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Mój mąż. 
Zgodnym wcrdy•ktcm eskulapów skaza­

ny ,zostałem na 6-ty.l!;odniowy ,pobyt w Mar­
ien.badizie. :Przybyłem w ,petni sezonu. Ku­
racjusze i kuracjuszki od nrna do pó~nego 
wie.czom byli gorliwie s·obą na wzajem zai<;­
ci. Ja Jeden tylko cier.piakm na samotność. 
Wtem1 spotrzegłem, iż pośró.d wielu pięknyhc 
oczn błąkających się tu i owdzie, jedna pa­
ra ślicz11yd1 1piw11ych oczu wpatrywała się 

we mnie JJatarczywie. Wtaścicie];Jrn icl1 
była ·drobna i z.grab1rn os6bka tak pet.na 
wdzięku i iPOwabu, że zait)ragnąłem nie­
p·r1ze1parcie za wrzeć z nią bliższą znajomość. 
'fowarzyszyt jej 6 -- 7 letni chłopczyk i 
skromna pa11ic111ka w charnkterzc bony. 

- Czy a1by rnwrnwdę zwrócita na rnn'e 
uwagę'? 

Pierwsze dwa dni miałem nieco wątpli­
w·nści, ale trzeciego byiem już siebie pew­
ny. 1Moja czarująca nieznajoma najwy­
raźniej kokietowała mnie. r to nielylko o­
czarni, ale •lrnheczkie•m, parasolką, loczkiem 
na oz,ole, rasową n6żką„. Jej: „chodźże, 

liugo", 1kt6re rzncafa chłopcu ilekr·oć znaj­
dowałem się w pobliżu ·byly, niew~i·tpliwie 

dla mnie przeznaczam.: .ażebym poztrnl i 
podziwiał jej meJ.odyjny i stodki głosik. 

„Czy mam się wzedstawić?" - s.pyta­
tem w duchu. 

,JNie; chyba _, w jakim ·celu?" 
brzmiała odpowiedź. 

Po 24 g.odzinach je.dnakżc zmieniiem zda 
nie. Mi.ałe.m jesizczc 60 kubków i 20 wa­
·nien przed snl1ą A czas między kubkie'll1 
a wanną tak się wlecze! 

Niewie.Je myśląc, podchodzę do mej ku­
sicielki, .przedstawiam się ,j dc1klaruję z tu­
petem, że na•pew1no zna mnie już dobrze z 
widzenia. 

- :Rzeczywiście. ·Tak .pan mi pr:zypo­
mina mego męża, że 111imo1woli muszę sio 
·Pr.nu ,przyg!ąidać - ·odparła dama skrom­
ni(; ~puszczając wzrok :ku ziemi. 

- Wdzięczny mu jestem do grobu! -
1pediąfem nieco zbity z tro;pu. 

W ciągu póf godzinnej rnznlDWY poru­
szyłem nniimzmaitsze tematy, a moja inter­
J0kutorka w ika.żdą odpowiedź w,pJafala nic~ 
zmiennie swego mqża. 

Nazajutrz zrana s·p,otkaliśmy siQ przy 
źtódle. 

- Wczoraj jeszcze donio·słam memu 
mężowi -o naszem spotkaniu - powied,ziała 
mi zaraz na ws-tę.pie. 

- Jaklo, rw:cz.01raj jeszcze? 
- Naturalnie. Co wieczma piszQ mQ-

ż.owi o wszystkiem~ 0'11 twierdzi bowiem, 
że 1maf żon'.kowie · powi11ni mieć nieogra.ni­
cwne zaufanie do slebie i dzie1ić się naj­
<l·roł>ni·ejs1zemi wydarzeniami w życiu. Na­
pisa lam mu między innemi, że. za'J)toszę pa­
na do sweg·o miesiikania. Wszak ipan mię 
odwiedz,i, uteprawdaż? 

Tegoż popołudnia zf.ożylem wizytę. painl 
,\deH: - tak byto na imię mej uroczeJ. zna­
jomej. Zastarem ją .. przy 'biurku, ina kt6-
rcm wśród paru arkusiików .pa:pie1ru lisfo-

wego, staro 1kilka fotografij w ozdobnych 
ramkach. Pani Adela .pr.zy .ich POllHH.:Y 

przc;dstawita mi. SW<\ 1rnatkQ i siostry. Mu­
j:\ mv.ag<; jednak ;przykula ·Podo1bizna bardzo 
bn·ydkiego mężczyzny. 

- Kto to·? - za.pytałem. 

- Mói mąż. 
- Dość przystojny mężc2yzna - urze-

kłem - tyilko 1zdaje mi się, że rna w!os.v 
nieco przerzedzone. 

Na fotografii whlać byto zaleli wie kilka 
wfosków. 

-- Ach, niestety! 
- A oczy 11ie.zręez11y fnto:..;rnf tak fatal-

nie zrntuswwaf, że wygJquają jak zl!zowa­
te. 

-- Ach inie! Mój ·dobry mqż ma tę wła­

ściwość: wrodzoną. 

-- I minio tn sizaunwna pani raczyta 
znaleźć .dużl! podobicr'tstwo między mmi. i 
swym mężem? --·" spytal1.;:m wzburzony. 

-- 'f.o było pra wdop,ndnlmic tylim d1wi­
lowe złudzenie, zu11ct11ic zrcs:d<1 nsvrawic­
dli\v,ione, 1po11icważ hczusta11>11ic <J moim 1110 

żn myślę. 

W tej chwili · Iiugo wbicid' do .pokoju 
ws1koczył mi zaraiz na kolana. 

-- Lubisz wujka? -- spytuht matka. 
- iBardw Bardz·ici niż btttsia. 
- Ach, ty niez'llośny chto.pczc ! Jak mo-

żesz coś podohnego m6wlć. 
- Ta·tu·ś cing!c g·clcrzc, a wujek uie. 
Za te nicfortmmą cnuncjacJę malec m11-

siat natychmiast .p6jść: za drzwi, ia iaś ·Od 
tej 1p01·y ,zacząłem sic; coraz żywiej inter1.;:­
sować żclllą tak niccie:kawego rnęiczyzny. 

Chnd~iliśmy razem na spacery do pohli­
sikiego lasu, mieliśmy już swojq 11luhion<1 
darni·owa taw:kQ. Bona ih:vła wytresowana 
znakomide. Wiedząc, ie o cyklauze1ny 
trudno na s:krnju lasu, zagfę1hiata się 1Pn ni'-! 
.z dzieckiem w gęstwinQ. Moje rozmowy z 
panią .Adelą przyhkrały c<Ciiraz to ·tkliwszy 
charakter ja1kkolwick intermezzo „mój mąi1 ' 
figurowato sfalc. 

--·· Chciatah.vil11 wictlzieć, co rnl'>j mnż w 
tej chwili porabia? --- zacz~"llttla zawsze 
pa·ni Adela. 

- Przypuśćmy, że za1pala cygnro od-
powia·dałem jedne).';o dnia„. 

·-- Priypuśćmy, że stu<lJujc ceny rynko­
we ··-· od·1mrlc111 i1nt1y111 ntZ{!lll, dowiedziaw­
s1ZY sic;, że pan i władca prowadzi uuży 
handel chmielem. 

1Tak mijały tygodnie. .Moje kuhki i wan­
ny mi.afy się 1k11 końcowi. Za trzy dni za­
micrza!cm Marienbad opuścić:. 

Byt PiQkny letni dzicrt Wybraliśmv sic: 
po poludniu do leśniczówki w Olatzcn ot!M 
dalonej o godzi'11ę drogi od naszc~·D uzdro­
wiska. 

Przejażdżka przez las wpra wita nas w 
.zachwyt - balsamiczne pc»wictrzc upajało. 

- Wujku wiewiórka! 
~ ,Manno, mamo, .patrz, sarna! ~-- wolał 

w chwila rozradowany malec. 
O .g-0dzlnie 5-ej s.iedzieliśmy przy apc­

ty.cznic 2asfawi-0nym stole w Glatzen. 
- Zachód stońca będz.ic dziś wspania­

ly - zwbilem uwagę -- Jakżebym chelat 

pcdziwiać 1-';0 lu, w l,\ 111 c11dn.v111 zak<\lku 
;demi! 

. .la n'nv11ic;~ p11dcliw.n:ila .pani Adc-
!a ··--· ale .nie 11111>.11:1 11a\vd myskl: o tern. 
Boje; sic; wicczornci:;11 cl!tnd11 dla J-Iu~a. 

Proszc; 1palli wtr•icita sic; h011a -·-

.i:L ll!OJ.dabym l. ffll~llllCllł m]jt..!clial: do domu 
i auto oucslać. 

--···· Ależ Berto j:1kże :111[0 11111żc t.vlc 
r.azy lam i z pmvn:tem ·k11rs11w:il:? rc-
flcktowata i:1 •P:t ni Adela. 

- Milże pani 11·.1 mu:1: pok:..:ać. że w dt\­
:~Lt dw(1ch gml;d11 auto bl,'dt.ie w (Jlatzen. 

:Pani Adela 11ie sprzcdwiala sit; dłużej: 

11sadowiliś111.v i..:l1to111.:a z btMIH w aude, sa­
mi ,zaś pows!aliś111.v w Ol;dzl~ll. oi.:zckujqe 
;.:acliudu sto(1ea, kttirc 11il.! uo1hilo mu11 za­
\Vlldtt. Ohlawsz:i: ·Pl11111ie1111t1 ezcrwieniq 
szez.vt:v g<'irnkie, wolnfl i rnaicstat:veznic 
skryto sit; g-d;r.icś w nkslrnth:znnej dali. 
\V1kr<>tce J)ntem hJ,1da tan.:za ksi(,'ź~'l.:a za­
jaśniała <lyskrdnie u:t n1n1szczonym poste­
runku. 

. JIM1.i biedny tW\i 1tdaje sit; o h~.i trnrzc 
na s·i)oczrm.:k szcpni;fa pani Adela. 

--· Tak wcześnie? 
······ Ttt.lc Nic luhi marzel1 prz.v ksii;ży-

Cli. 

Przez cl1\vilt; rozmawialiśmy w wieczor 
ncj ·ciszy na tle Pl'l.1.'Pit,<kllt.'i prt..Hud,\·, po­
czcm umilkliśmy. 

Go też mil.i 111<\ż te raz purahia? ... 
%lli

0

1w się mkzwala 11111.ia tmv;1!'1.,\·szka. 
Pani 1.apomirn1, Żl' ort j11ż ~pi .Zostaw-

my g-o w -;1mlwi11. I ścisn;dl'lll moi.:rrn jej 
n1cz:k~· w ·mojej dfrini 

Nic! s1.cprn:ta. 
Ale h,rłn tn la:zhnmm:. sbh1.: „nic", 1rn 

ktt°>rl'rn 11ad1ylilcrn si~· i poca!1nvatcm jt\ w 
śliczuc usteczka 

Ml'ij m„„ zaczi.:fa 1.nnwu, ale nic 
mog-ta dokol1czyć, ho rnszti; scałowałem 7. 

Jej ust, rn:u::nit:wany i pod·1ticc1111y. 
Pcxldata się wic::c w i.:h.:hnśd trzcl!icmu 

i czwartemu pocafunkvwi. wrcszcii.: up:tno­
nowawszy sit;: 

Dość ju:i; h!~o. hczczclny ! Co pan o 
mnie myśli! 

ki. tu .j nufn w port,: zah111.:zalo.„. 
Nairn.i1ttrz zrana spntkaliśm.v sic u żni<l­

ła. Pani Adt.!la trz:vmata w n;ktt •zapicczi;­
lowami kopertę. Zcrkm1ft.:m dckawie na 
adres. 

no mego 11m::i:a nhja!'inila nmie, ,za· 
uważrwszr moje srmjricnic. M6wltam 
ju:l 1panu. ie donoszę mu o wszystikicm. 

··~· O wszystki!.!m? zap;vtatcm i nagle 
sbho mi się zrnhirn. 

--·- Tak. iDonr>sZ<; n wszystklcm, 1Hiki Jest 
micjscc na ćwiartce papieru Dluiszych li· 
st6w nic •piszę, 1ho mąż tc~m ·nie lubi. Opi­
sahtm mu m1szq wc.zo.rnJszą wycicc.z:kę, 
wspa11iaffi dm.gę .przez las, szmer struany„ 
k1'iw, ·świcri;ot ptaszą·t 

A finat? Szanowna pa1t1i! Nu mlfość 
Boskri ! Mam n:H.lzicJę, ie dla fina lu nie by~ 
to już miejsca na ćwiartce rmp!cru? 

-· T.ak1 rncja. Zabraklo mi miejsca. 
·Tłum. z niem. 

Jot„Saw. 
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Teatralja. 
„Witkacy" w Warszawie. - T~atry miej­
skie. - Kongres autorów dramatycznych. 

„Żądza". - Z nowości paryskich. 
Stanisław Ig.nacy Witkfowicz, w sferach 

aritystycznyieh popularnie a żar.tobliwie Wit 
kacym zwa'Tly, odbył w tych dniach 1nie]a1ko 
of.kjah1y swój chr·zest antors1ki w stoli.cy. 
Wpra wid.zie Teatr im. Fredry wystawił już 
w roku ubiegłym „Wiścieklkę", •odnosząc 

s.nkces wyjątkowy, ale ze względu na skrio­
mny charakter tego teatr;zyku było to ra­
czej wejście 1przez fur.tkę, niż wjazd .przez 
szeroko ·O·twar.tą bramę teatrów warszaw­
skich. 

Obecnie Teafr 1Maty, :który zdobył się 

na odwagę 1poka·za1nia „caf.ci" Warszawie 
dwóch sztuk Witkiewicza, może sobie 11nzy­
pisać zasługę niebylejaiką. 

Bezsprzeczna genjalno·ść, która, jak 
mow1 Nowacz,yf1ski, !'»lY.~matyznje twór­
czość 1Witkiewicz·H, :JJochlania i rnzbpia w 
sobie wszelkie jego dz.iwactwa, formizmy 
i okropności, chodzą.ce w parze grotes:ką. 

Niektórzy wywodu\ ·pewne ·pokrcwieńs·tw.a 
pomiędzy St. J. Witikiewiczem a zna1wmi­
·tym sycylijczykiem Pirandellem, cl1oć 

stwierdzić tu zaraz trzeba, że autor wy­
sta wi·onych w ,Mat:.vm: „Warjata i zakoill­
nicy" oraz „Nowego Wyzwo.Jenia" tworzyl 
swe tę.t·ni[\ce „nienasyceniem" pisarski.em 
szt~1ki, na dlui:;o pr;zeditem, za·nim ·o fPiran­
dellu coś w iPolsce usJyszano. 

Wyjątkowa indywidualność Witkiewi­
cza, kt.órej niemasz dziś .podobne.i w Polsce, 
wre i .kipi 1pasją żywiołów w ostat.t1ich pre­
mjerach Teatru MaJeg;o. iPiekielny, gryzący 
wpmst, dJahoHczny humor tryska ,z „War­
jata i zafoonnicy", będącej -- jeśli kto .chce, 
- satyrą na warjadwa i krafwowo1ści t. zw. 
fre.ud:.v·zmu (teoria psychoainalizy). Za crn­
do s1p.of eczne autora moż·na z:n6w uważać 
„Nowe WyzwoJenie", credo ;podane .zresztą 
w przedziwnie ostrym s.osie ·i niepokojące 
iaihdyby skon<fortsowanq ·potę,gą ukrytego 
wewnątrz - dynamitu. 

I jedną ·zaiś ·i drugą sztukę można oce­
niać jaiko dziw11e sny" (o co właśnie Wit­
ldewic.zowi chodzd), jako niezwykłe w.ar­
jactwa, ale tak •CZY inaczej każdy przy­
ztmć musi, ie 1est w nich C·O~ innego, j:ukiś 
powiew dumnej, odos·ohio.ne,i genialności 
autora, przemawiającej do przekonania naj­
hardziej 111awe1 O•POrnych.„ 

A teraz, u schyłku sezonu, ,parę .jntere­
su.jących wieści 10 zamiarach miast 1polskich 
względem swych teatrów. 

Więc Lwów ostafo.cznie p·ostanowit pro­
wadz1ić nadal trzy idzialy teatrów, t. j. dra­
mat, operę ·i 01peretkę we własnym zarzą­
dzie, ;przewidując na ten cel kwotę 450,000 
z!. ile o.polis semper M.usae fMelis ! War­
s.zawa zamierza podohno skas.ować teatr 
im. Hointsla wskiego .oraz Teatr Letni ale 
sprawę tę ·zadecyduje dO!plero ostate~·znie 
Rada iMieiska. iPonieważ pozostawfonie na 
lasce lo·su Teatru im. Bogusławs1kie.go :by­
lo1by 1niepowetowa11ą szkodą dla najszer- · 
szych warstw .pubHczności, co ;podnosi ca­
la ·prasa stole.czna, .istnieje uzasadni·ona na­
<l-zJeja, że Rada Miejska m. st. Warszo. wy 

nie zatwierdzi ,zbyt daleko idących wnio­
sk6w Magistratu. W Krnlwwi.e - narazie 
pr,zesilenie wewnętr:zne. U stą1pit dlug·ofo·tui, 
zaslużo1ny dyr. T·e·ofil Trzeciński, zaś 1pro­
wiznryczne kierownictwo objął znany f{J­

dz·i.anin dr. Zygmunt Nowakowski. Mówiq 
wiele o zamicrŻmrnm P·owicr.zeniu dyrekto­
rowi Trzcińsldc.mn dyreikcji teatr6w lwow­
skich. 1W Łodzi - Magistrat pr.ow,adzi z 
dyr. Szyfmanem pertraktacje, pragnąc go­
rąco za.pewnić miastu dobry teatr i w sezo­
nie przyszłym. Wobec czas6w cic;żkich i 
niepewnych wyniku tych pertrakbcyj 
przesądzać dziś nic bodziemy, wyrażajqc 

jednak życzenj.e i nadzieję, że do1pr·owadzq 
.cme ·do korzystnego dla naszego miasta za­
·kończenia. 

W .mies. bieżt\CY'lll odbędzie sic; w Pa­
ryżu międzynaH1do1wy koni:ffes autorów 
c.lr.~n11a1tycznycl1, na ktciry zaprDszcnie O'l'r.zv 
mal oczywi1ście m. i111. Zwiqzck autorc'n~ 
dramatycznych po]s'kicl1. Jak sic; dowiadu­
jemy, Zwir\zek nasz uzys:lrnt •Pl'llW10 do wy­
stania 5 dele.gatów. Nazwis•ka szczc;śliw~r·ch 

wy.brańcc'>w, kt6r.zy reprezentować: .bod<\ na­
s.zą tw<'>rczoś6 dramatyczną w stolicy świa­
ta, .podamy w swoim czasie. 

.Głośna ·dziś na sccuaclI zagranicznych 
sztuka Amer.vkanina ()'Neilla JJ. t. „Żi\clza" 
ujrzała niccla wno światło kinkict·ów na sce­
nie lwow~1kieJ. Tema·t szt1uki, aczkolwiek 
nic nowy (rywalizacja ojca ·i syna ,o mitość: 
żony, względnie ma.cochy) {)·praco·wall.\' zo­
stał z niepospo!H.vm talentem. Dwie m1i­
potężniejsze namiętn-ości zwyktej dusz·~, 
ludzkie.i: żądza mitości i żądza ztota 
przedstawione wstaty z sitą rzadkiego rea­
lizmu. 

Jedną z ciekawych strnn strnktury te­
clmicznei sztuki ,()'Neill.a, bardzo .zwięzteJ 
i szy:hkiej w swej cksprcs.ji scenicznej, jcs•t 
sy1n.ultaneizm (jcdn.o.czesność) akcji, rozJUY 

wającej się w czterech izbach ustawionego 
na S•CC'lliC domku farmera Ca1hota. „Żądzę" 

zmo.nt·owano w Teatrze lwowskim hardz,0 

starannie; glównu roll! odegrnli :z powodze­
niem pp.: Barwii1ska (rnacoclia), Sosnowski 
(ojciec rCahot) i Żytecki (syn). 

Jeidm\ z uajhardziuj i11teresuj;1c.vc!J nu­
w,ości repertuaru 1paryskiego jest wy.stawio­
na niedawno w „ThGntrc lic Paris" sz>tnka 
I .... Nozicr'a :p. t. „La 1Riposle" {„(Mrrn­
wi1cdź"). Uczciwa 11icg·dyś i piękna dziew­
czyna .została 1twicdz1iona ·Przez bankiera 

\iVchstcina, kti'iry oczyw1sc1c szvhko 
J)Orzucił eh wil·oW<\ .za ba wk~·. il )ziewc.zyna 
stocz:v/.a się sz.vhlrn na dno Iml1.kiej nędzy 

i llpndlenia. Umiera w delirium, ·pnzosta­
wiajqc w szkatule listy dn i.;t'>rki (ze zwiqz­
kn z bankierem poc1.ęfoj). Cr'irka sit; mści. 
A dzięki mod.zie i i111leligc11cji lej tlzicwczv­
ny zems!:t .iest zi11111a i w.vra1fit11>wat;a, 
Poz.nawszy uwodziciela S\H:j mat1ki, \Vcb­
steina, Mal).';1)1'7.ata wtlzi(;kiem i kokic­
tcrj:1 czyni go szyhlw .'IW.\'1ll uiewolni· 
kil!n1. Ody za~ '"' frzci.:im akt.:ic sztuki o­
panowany sza,fem starr lnwdas pragnie 
Małgorzack z~ntmv:tL'. los jej maiki, d1.icw­
czy11a rzuca nrn zL: i1111ieclw111 okrzyk: „Oj­
cze!" i WY•inaje ,prawd(; swe)!;(> prn:liotlze­
llia. 1Bankier pa-1.la. s.pinr.t11rnw:n1y wyz11a-

1Jie111 rMał~nrzat:v. Cios byt dnhrzL1 wvmie-
r.r..cmy!... · 

Sztuka 1p. Nozicr'a, pnmimn swyd1 nicM 
prawdopodnhicr'istw i tla\Vd .pewnej " pty·t­
kośt:i, napisana jest dnhrzc i cmocjuj<1ca. 
Literackie grncchy „l~ipostt.:'r" okupione s;1 
1loslw11att1 tecllllilq i un1icktnnśi.::i;1 opcro­
wa11ia tem. en Pr~rncttzi 11az.r waj:1: •.:n up de 
thcatre. Dzii;ki tem11 111elodrnrnaln:z1w 
lrodtę dzieje pi<;lrncj lv1akorzaty zd;ibyfy 
sobie duży sukces sceniczny. 

Delta. 

Komitet tygodnia uCzerwonego Krzyża" przy pracy. 

Obliczanie datków, pochodząoych ze zbiórki ulicznef„ 

-2-

„Swięto pieśni" w Pabjanicach. 

. Uroczysty pochód towarzystw śpiewaczych prz~z .mias!o do parku Wolności w Pahf anicach w dniu 23 ,ub. m. 

Członkowie chóru i or~ieatry V o~dz, Łódzkiej Straży Ogniowe!, która otrzymała pierwszll nagrodę ną konkursie ,,ś więfa 
pieśni" w Pabjanica eh. 

---====.:r1•.tl·================="~~----~~~================='!•l•====~ 
-- .~ 



Ze świata. 

P. Hayes, urocza artvstka Daryakiego 
teatrzyk? n M.ouli11-Rouge 11 zyskuJe 
coraz większe powotlzenie u wybred· 

nel pubticznośei stolicy Francji, 

Miss Lina Ba!tette,. 
słynna tancerka ame6,ska 

Udziela lekcji fllCbarlestona" młodemu słonicwi twierdząc, it wykazufe 00 więcei'lńo§ci taneczoyca, niż niejeden przedstawiciel radu J).lęskiego. · 

- 4 i- . 

-s-

Joanna Morre, gwiazda parysl&ieg;o kabantu 
"F oliers Ber1ter 11

• 



Ze sportu. 
Z ostatnich igrzysk lekkoatletycznych :w Łodzi. 

W dniu Z3 ub, m. T-wo Gimnastyczne „Sokół" urządziło w Farku Ponfotows•kie~o w ł.od:ri szerca dektownych pokazów 
E portowych. Zdjęcia nasze 1uwidaczniają ciekawe momenty z tych ćwiczeń 

Grupa najlepszych tennisbtów łódzkich z p, Steinertem po 
środku, Mhtrz świata w lawn~tennfsie _; Tilden na 

zawodaoh międzynarodowych w Load.ynie, 

-"-·-·---~------··-~d•tf ~1!!--JIJł---- -·---·~-.._-~„.„ __ M ___ ,~~· ... ~---..-• ..-,,.~.,.,„ .... ~„„...,-..,, . ...,„ • ........,...,~-•„-....04">••<>•„„-~~M>..'<~,,,..,--
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z wichrem w zawody a •• 

· W;ścigi wielbłądów w pustyni, w polllizu Biskry. Grupa współzawodników pr.zed startem, 

Nadzwyczaf ciekawy m~ment z meczu międzv Argentyną a Paragwajem w czasie 
walki o mistrxostwo Ameryki w pCłce nozaej. 

-7-

Borotra, mistrz świata w tennis!e 
. smash'uje. 



EDWIN PUGH. 

Objawienie~ 
,Miste:r Ste,phen W,onderlie był głęboko 

Prze.d banikoiem wital x·o :por·tjer, w sa­
lad1 wstawali urzędnicy, a Wonderlie z mi­
ną triumfatora znikał w swym gabinecie, 
s1kąd wnet rozle.galy się krzyki i nagany. 

przek{)lnany że osobistość jego jest wyhi.t- Maly, krępy doktór O'Cally zapewni! 

kowa i ,nie1przeciętna. Wiadomo, iż jest to Wonderlie'eg,o, że może go wyleczy6 1 

W ielce mile uczucie, zwtaszcza w pięćdzie- 1 · · duchoty. !Kurację .przeprow.ait Z'l w w1.11;11 

siątym roku iycia - najlepszym okresie miesiąca w swem sanatorjum. Wonderlic. 

prac-o.witego przemysłowca. zapragnąt żywiofowo od.zyskać słuch i w 

w.onderlie by! silnie i elastycznie zbu- zupełnej tajemnicy udał się do 'doktora 

dowanym mężczyzną, zdrowym, ,despoty- O'Cally. 

cznym i nieugiętym. Ożeni·ony z kobietą p 0 ipi.ęcht tygodniach .powrócit do Lon-

stabego charakteru, stal się dla niej ·czcr.;o- dynu uzdrowiony.„. 

nym 1pólbogiem,. i cześć tę usiJ.ował.a prze- 1Wszygtko wydawało się Stcplienow· 

lać w troje ·dorosłych inż dzieci. Jednak- Wonderlie miękniejszem i żywszem, każdL-

że najst.ars.zy syn o.żenił się samo.walnie z drzewo mówił·o mu wic;cej szelestem J.ist-

ukochaną p'l'.zez siebi.e dziewczyną i opu- ków, niż bujną zielcniq. 

ścil dom rodzicielski, ·zarabiając na utrzy- Pop;odni.e usposobiio.t1y wsiudt do auta 

manie pisaniem romansów. i kazał sic pn:edewsz.vsbkicm za wieźć do 

Mlo.dszy syn, ikale'ka, i córka żyli w niC:.l- barnkn. 1Rzii1cił szoferowi ,wplatę, a do •po~ 

us·tannei trwodze ,przed wybuchami gnie- chylonego. w ul<f.nnic, uśmiechnit;tegn rado-

. wu .ojca, nie maia.·c nic z mtodo1ści swojej. śnie ;p.ortiera, rzekł przyjaźnie: 

Wonderlie lbyl właścicielem wieJk,iego - Jak się masz, Sim111onsic'r' 

banku i członkiem licznych towarzystw.~~ - ;Więc_ już wr.6~iteś •. s~ary drai.1'.n '. · ·· 
Jednego ty.Jko niedostawało despotyczne- ·. odpad portier, ktan1aJ<\C się Jeszcze 111zcJ. ---

mu mężczyźnie - ibył głuchy. OgJuch! w O, dni11 po trzy1kroć przeklc;ły ! 

mlodości, gdy nie miał jeszcze środków na Wonderlie st<w<\l j::Lk wryty, usłyszał 

kosztowne leczenie - i głuchota p.ozosta- id-os szofera: 

ta już na zawsz·e. W ·ciągu czter·dziestu -- Czy nic dosta11ę napiwku? 

blisko lat ·O·swon się z tem zupełnie i zda- -- Napiwku?... zaśmiat s·iQ 1Pnrtjcr. 

wato się, że ·nie uczuwał braku zasadnicze- Ależ chyba n;i; wiecie, że o.dwidl.iście uuj-

go zmysłu. większego skner.G w ,Lomhrnic. Sk11picc 

Codziennie o ósmej budziła żona Step­
hena Wonderlie i 1podawata mu filiżankę 

własnoręcznie naparz,onej herbaty i leciut­

kie biszkopciki. 
W·onderlie stale narzeikal na bezsenna 

noc, krzywi! się przy herbacie, a gdy 110-

chyfo,na ·postać żony niiknę!a za kotarą -
wstawał z łóżka z uśmies;zkiem za•dowo1o­
nej zlo·śliwości. 

Zwymyślał następnie służbę, że nie dość 
sprawnie .pomaga mu w ubieraniu i nie do 1ść 

szybko przynosi cieprą wodę --- wreszcie 
z.ia wiał się w jadalni, gdzie oczekiwa!a go 
już przy śniadaniu rodzina. Przewa.żnie nie 
mówiono nic, jeśli zaś zahukana trójka od­
ważyła się zamienić sl·ów parę, pytał Won­
derlie z sarkazmem: 

- Cóź, u djaska, myślicie, że to mi­
. to być j,gnorowany :przy wlasnym stole? 

Gdy zaś dzied ~ub żona .odzywały się 

· do niego i wyraźnie akcentowały slowa a1by 

je zrozumiał Wonderlie zakUnat, aby nie 
N1:bili tak glu1pich min i nic otwierali trnt 
szeroiko niczem ·diiikusy. 

Pn ś11iadani11 W·onderlie uda wat sic; ·na 
1 d wo.i-.zec i podmiejską 1kolejką, gdyż willa je 

g.<.l zn.ajdowala się w ogrodowej dzielnicy, 
ud.awal się do Londynu. 1P.o drodze uważ­
nie pafrzył, czy wymijający go 1przechod­
nie, bez wyjątku prawic znajomi, dość uni-
żenle mu się kłaniają. · 

Na dworcu służba kolejowa starała się 

zadowoJ,ni.ć go we wszystkiem i :Wonderlie 
żatowat tylk·o„ że nie mógt słyszeć tych 
wszystkich •pozdrowi'eń i ser·decznoścl, ja­
kiemi dę.rzyli ll:O be.zwątpienia kornie zgiQ­
ci w ukto,nach tragarze i kondtiktorzy. 

' 

-ten ma jedno szczcście - · i:duch.ntc;, ktcira 
nie ,pozwal:i nrn słyszeć, co m6wi<\ o nim. 

Portier dotk11<\ł rarnieuia Wonderlic i 

zrobii ·ręl(;1 nich liczenia picni<;·dz:v, wska­
;r,ujqc na szoifcra. Wnn<lt:rlil! wręczył mu 
~1uty napiwek. 

·-·(~)-""·-Hdjeżdżajcic szyhko :krzykm1ł 

Simmons ----- bo jeszcze. ten wyzvskiwacz 
·namyśli się' i ;zażn·da r·eszty. 

iDrżąc na całcrn ciele, ws l<;1J}ll\Va t Wm1-

dęrlie na schody. Tfumacz.vt so!hic <lzi~nc 

zachowanie •portiera na<lmiernem użydcm 

a.Jkoholu. Wszedt do hiura. Urz<;dnic~' 

porwali ~+iG z miejsc i :pochylili .głowy. 
· -- Szatan· powr6cit! jęktu\l jakiś głos. 

-- Z116w nas mc;czyć zacznie ta bcstja ! 
--· Oo.r.ohkiewicz przeklęty! 
--- 'I\r d.iablc wciekrn~', kic.dyż 01rn:-ki;;z 

nas na wic:ki ;..._ sypały sic; zewsząd wy­

krz:vkniiki. Kasjer, prokurenci, buchalterz~r 

i mali gmicy przeklinali go z uśmiechem 
na twarzy. . . 

Wondcrlie ,wl1iegł dl> swcµ;o µ:ahinetu ·i 
cic:ż.foo o.pad! na fotel. 

. Ody o pół tl<1 .pierwszej Hdat sit; do rc­
sla uracji, w kt6rej zwykle jadał lundt. kel­
ner, ustug11iący mu, spytat 1miżenit:: 

--- Czem panu dziś. służy(: ·Pallie Wnn­
derlio? Arszeni.kiem w pcm1idon:e, cz~· 

ciankicm ;poh1s11 ze szrnkt\. Gadaj, stary 

łotrze! 
Za.ś oc.l s<isie<lniej.\'o stolika, zaJ(,'tel.!;o 

przez grono znaj.ornych, dohicglo go zda­
nie: 

-- Ten stary Wonclcrlie z111hv ~rasuje! 

Dobrze, że można. lnówić na niego wszy­
stkc i nie sf:vszy. Ileż obraz by powstało, 
gdyby stysz.at tyJ,kn prawdę o sobie. 

\Vmtderlie w.zit\I pai.to. kapelusz i opu­

ści! natychmiast restaurac]G. 

Ody zatlzwo11ił Lill drzwi swe.i willi 
poikoj('iwka, cly~ah\t.: ).!.'rzet.:wie, krzylrnc;ta: 

--· Hej, tam, uważa(:, stare hyJJę wr6-

1.:it·o i znów nas za1..:z11k .pilil\Val:. Schowaj­
cie mleko, 1ho skwaśnieje, ~dv 011 na nic 
s,pojrzy. 

W halht spntkal \Vo11clcrlic syna - kalc­

kc;, kt<'>r~", wydn~a.i<1c do nie).!.'o z uśmic­

dwm rc;kc;, rzekł: 
Vvr6ciłcś j11ż na nas.ze nieszczęście, 

wyro·dny ojcze! l ), l.'.ZL~lllllŻ nic jestem 
zdrowr i silny. Poszedłbym, ~dzie mnie · 
oczy ponios~\. i nic z11nsilh:v111 dłużej twej 

tyra11.ii. 
C<'irka 1pndała mu czoło dn 11cal11wania, 

s;i;e{)Ci\C: 
.„ .• Pmvinnam si(: L'il'szyć. ojae, że :i:nthv 

cit; wid.z<:, a martwi~· -.it;. że radnści tc,i ntl­
c:,,u(: jam 11iezdul11a. TH mi ;atrnt dni mej 

lll!Pdości! 
\V.imdcrlit:: hez s!nwa pośpit:szyl 11a gt'i­

rt;. Z otwarterni ralllinn,\· czckata ~ona. 

Vv'nml1.:rlic spojrzał, i zdawało 11111 si<:, że 

widzi .hl po rat. pierwszy. Blalla, pomar­
szl'.zolla tw:1rz, nknlona hyla pasmallli si­
wych wlos1hv, w.v·hlakk od kz OL'ZY ]la­
trzyly z trwni.liwcm oddanil•Jll, a cala 1111~ 

stać slaniala sii,;, z1m:cw11a jci.;o trrai't· 
stwem i wyhuchallli wśt:lcldosd. ktiin: 11a· 

i.de 11zm.vsł11wił sohk z przcra~lhq doklad· 

llOŚCii\. 
.kstuś 11arcs;i;d1.~. kncllank szc.pll!,'· 

ta Zc111a i drż;wcmi pakami :..:;b,t.„:t.t ·.!;•i p. 

·1mlicz•kud1 i g;lnwic. Zatt..•skn'l.till .!Il:~ z,1 

toht\„. 
,f)zki.:i ukazały si<; we dl'?v;i~·dt. 

Wornlerlic padł przt~d żoll•\ na 1u:an11 

pokrni,·a.i:H.: poi;alunlrnml jej w;-'.:::u•lto,~ tHo· 
nic .:r.as:-:lnd1ał: 

Przebacz mi, m:h, 11rz.:ha.::'. ... 
Cała trc'1jlrn zamieniła zdm11inm! -.pojrzc· 

ttia. 
CM: to znaczyło'( 

Czyżby m6~t sh·szc~. i:ośmr m1'nvi-
. Ir? spytat dclmtko 'Yll. 

· .fakże h;vm i:lti:kd nii~dy nie słyszeć 

tc~n! Nigdy tc.140 nit: u;;łys:i:et:! jt:knąr 

\Vnmlcrlh:. Jlnćhyla,1;1c ~łowi; do ntlg fony. 

Bll!dsza it:s:r.czc. nii zazwvcz;d, Jlcln.vm 
łez l-!łnsem ouc;nvafa ~i<: !lani \Vnndcrlic, 
dadz<~c Pil!s1.c:wtliwym rud1cm 'wtosy mą-

i.a: 
Najdrnżs:r.y, jc~li to istotnie prawda, 

ŻL~ sf.rszysz; z;mni..1 n. 11icd1aj te hędt\ pierW!iZC 

słowa moje: km:ham di;, m()j jedyny, ko­
cl1am nud\,lwszy~tko. Nic tuy,o cztnw·icka w 
tc1hie k11d1a111 iakit•iw z:na.ia inni, ale ciebie, 
ktt'ir.vś hy! i jesteś mojc).,':o nfoia. 

Tłum Ir. 
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U Pańskich ołtarzy „ 

Uroczyste modły wnoszone przez J. E. Ks. biskupa .Tymienieckiego wraz z tysięcznym tłumem 

wiernych'.. podczas procesji święta „ Bożego Ciała". u jednego z ołtarzy- przy ul. Piotrkowskiej. 




